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W ileńską A kadem ję  o tacza jasna  aureo la  n iety lko bohaterstw a jej 
w ychow anków , ale i au reo la  w zniosłych ideałów  i w span ia łych  poczynań , 
n a  w ielką zakreślanych  i podejm ow anych  skalę. T a  w ielkość znaczy  
p rzedew szystk iem  początk i dziejów  U niw ersy te tu  S tefana B atorego. 1 nic 
dziw nego, bo nap raw d ę n iepow szedni, w ielcy budow ali go ludzie, i w ielkie 
przeznaczyli m u cele. Z ad a n iem  tego stud jum  będzie  w skazan ie  tych w ła ­
śnie ideałów  i tych ludzi, k tórzy  w znosili gm ach Almae Matris w ileńskiej h

1 G eneza U niw ersytetu  W ileńsk iego nie jest jeszcze  n a leżycie zbadana, zw ła szcza  nie 
jest u stalone, kogo należy uznać za za ło ży c ie la  A kadem ji, kto p ierw szy  m yśl za łożen ia  
rzucił i kto ją sz częś liw ie  przeprow adził, L udw ik  Janow ski (Hisiorjografja Uniwersytetu Wileń- 
sf^iego, W ilno 1922, str. 7 i 8) za tw órcę A k ad em ji u w aża Stefana Batorego, a innym  
przypisuje tylko w sp ó łp racow n ictw o  w  urzeczyw istn ien iu  królew skiego planu, K s. Z a łęsk i 
(H istorja Jezuitów w Polsce, t. I, str, 250 , przyp.) całą  in icjatyw ę przypisuje w y łą czn ie  jezu itom , 
a w ięc  p ierw szą  m yśl m ieli rzucić prow in cja łow ie M aggio lub Sunyer, a przeprow adził 
ją Skarga. P odob n ego  zdania jest i B ieliński (Uniwersytet Wileńsl^i, t. 1, str. 31); d ok o ła  
p oczątk ów  A kadem ji rozsnuw a on całą  sieć kom binacyj, d o ść  naw et fantastycznych , z których  
najw iększe budzi w ą tp liw o śc i przed staw ien ie p ow sta n ia  u n iw ersytetu , jako czynnika gry 
p olitycznej m ięd zy  jezuitam i a Batorym . W zg lęd n ie  n ajb liższym  praw dy, zw ła szcza  jeśli idzie  
o początk i starań o A k ad em ję W ileńską, jest K azim ierz K rasicki, autor rzadkiej dysertacji 
doktorskiej, og ło szo n ej jeszcze  w  r. 1860 w  Berlinie, (D e Societałis Jesu in Polonia Primordiis. 
D issertatio  inauguralis historica quam . . . ad  sum m os in P h ilosop h ia  H o n o res rite ca p essen d o s  
die X V  M. D ecem bris a. M D C C C L X  H . L. Q . S . p u b lice  d efen d et Casim irus Crasicki P o lo ­
nus. Berolini T y p is  L. Burkhardianis, str. 200, d ed yk ow an a L e lew elo w i). Krasicki przedstaw ia  
pierw sze starania o A k ad em ję, jako w sp ó ln e  d zie ło  H ozjusza, C om m en d on ego  i P rotaszew icza .

T e sprzeczności i n iejasności w  przedstaw ianiu  gen ezy  i p oczątk ów  W ileń sk iej A kadem ji 
tłum aczą  się brakiem  bezpośrednich  i rozstrzygających  spraw ę źródeł. W praw dzie trzej w y m ie ­
nieni h istorycy znali dobrze dokum enty, u stanaw iające i potw ierdzające A kadem ję, d okum enty, 
w  których jej tw órca jest zu p ełn ie  w yraźnie w ym ien iony , n ie ufają im jednak , ale doszukują się  
czeg o ś poza  niem i, n ie m ając zaś innych  źród eł, z kon ieczn ości próbują d o m y słó w  i kom binacyj.

A utor tej pracy znalazł się  w  sz częś liw szem  p o ło żen iu , p on iew a ż  m ia ł do d ysp ozycji 
bardzo naw et b ogate  m aterjały źród ło w e rękop iśm ienne, d otąd  zu p ełn ie  nieznane, na ich  p o d ­
staw ie sp ró b o w a ł przedstaw ić gen ezę  A kadem ji W ileń sk iej. W sp om n ian e źródła  znajdują się
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Sytuacja religijna Polski w  połow ie X V I w. jest bardzo  dobrze 
znana. Jeżeli bez p rzesad y  m ożna ją określić  jako o p łak an ą  i k ry tyczną, 
to na L itw ie i w  W ilnie by ła ona p raw ie  rozpaczliw ą. W  rozleg łych  
diecezjach k resow ych katolicyzm , po n iedostępnych , zaszy tych  w puszcze.

w  Centralnem  A rchiw um  zakonnem  i obejm ują, oprócz n iezm iernie interesującej ze  stanow iska  
historycznego korespondencji b iskupa P rotaszew icza, p row in cja łów  M aggio i Sunyer’a, St. W ar- 
szew ick iego , S tanisław a R ozdrażew sk iego i innych , kilka p ierw szorzędnej w artości dok u m en tów , 
od n oszących  się do dziejów  kolegjum  w ileń sk iego , zam ien ionego  później na A k ad em ję. 
D okum enta te są następujące :

1. I h f o r m a t i o  d e  n o v o  C o l l e g i o  V i l n e n s i ,  f a c t a  m e n s e  s e p -  
t e m b r i  1570. R ękopis, sk ład ający  się z czterech  kart in folio, obustronnie zap isan ych  
drobnem  pism em , i pod p isan y  na końcu : Brunsbergae, 29  O ctobris. A utorem  tej Informacji 
jest v ice-p row in cja ł Surfyer; jest to jego autograf, w ystarcza b ow iem  porów n ać ten rękopis 
z k tórym kolw iek  z listów  Sunyer'a, by przekonać się o id en tyczn ości ręki.

2. C o m p e n d i u m  h i s t o r i a e  C o l l e g i i  V i l n e n s i s  S o c i e t a t i s  l e s u  
a p r i m a  o r i g i n e  f u n d a t i o n i s  i n  a n n o  1568. R ękopis in 4-o , obustronnie zap isan y , 
kart 8. A utor nie podp isany, jest nim , jak znow u w skazuje p od ob ieństw o  pism a, sam  p ierw szy  
rektor w ileńsk i Stan isław  W arszew icki.

3. f d i s t o r i a  s e u  s u c c i n c t a  n a r r a t i o  d e  o r i g i n e  a c  f u n d a t i o n e  
C o l l e g i i  V i l n e n s i s  S .  I .  1569 usq u e ad 1588. R kp . in folio , kart 4 , obustronnie zap i­
sanych . T e n  sam  rkp. przep isa ł in n y  kronikarz i p ociągn ął historję A kadem ji do r. 1611; 
uzupełn ien ia  jego są jednak m niej w artościow e, zaw ierają bow iem  w yłączn ie  tylko spraw y

, m ajątkow e.
4. Q u o  a n n o ,  q u a o c c a s i o n e ,  q u o a u t h o r e  S o c i e t a s  i n g r e s s a e s t  

i n  R e g n u m  P o l o n i a e .  R kp. in folio, 8 kart obustronnie zap isan ych . A utor nieznany. 
Jest to historja w prow adzen ia  jezu itów  do Polski po r. śm ierci generała św . Franciszka Bor- 
gjasza, napisana w  r. 1619, znana już ks. Z a łęsk iem u .

5. Prócz w yżej w ym ien io n y ch  ręk op isów  w yzysk aliśm y w  tem  studjum  tak zw . C a t a ­
l o g ! .  Są to w yk azy  osób , p rzebyw ających  w  daw nem  kolegjum , z podaniem  ich zajęć, 
a często  i krótkiej biografji. D la kolegjum  w ileńsk iego  za ch o w a ły  się w  X V I w . za lata 1570, 
1571, 1584, 1587, 1590, 1593, 1595, 1598.

6. R azem  z w y żej w ym ien ionem i Katalogami przesy łan o  do R zym u co trzy lata krótką 
historję kolegjum ; nosi ona nazw ę L i t t e r a e  a n n u a e ,  l ub H i s t o r i a .  P oczątk ow o  
n a zw y  te są synon im am i, jednak już przy końcu X V I w . ustala się  różnica m ięd zy  tem i 
d w om a rodzajam i kroniki. H i s t o r i a  oznacza ogóln e dzieje k o leg jów , tak w ew n ętrzn e, jak 
zew n ętrzn e, L i t t e r a e  a n n u a e  zaś podają praw ie w y łą czn ie  krótkie zestaw ien ia  prac  
ap osto lsk ich , a w ięc  liczb ę sp ow ied zi, naw róceń , bractw , relacje o nab ożeń stw ach  i u roczy­
stościach  k ośc ie ln y ch  i t. d.

7. W reszcie m ieliśm y pod  ręką kilka drobn iejszych , lu źn ych  d okum entów , takich  
np., jak od ezw a  do sp o łeczeń stw a , zaw iadam iająca o otw arciu kolegjum  w ileń sk iego , z p o d a ­
niem  program u studjów , najstarszy rozkład godzin  szkolnych  A kadem ji i t. d. Bardziej 
sz c z e g ó ło w e  uw agi podam y o każdym  z nich w  m iejscu , w  którem  b ęd ziem y dany d okum ent 
przytaczać. Z resztą  bardzo ograniczone rozm iary pracy nie p o zw o liły  nam  na w yzysk an ie  
tych  m aterjałów  źród łow ych . P rócz źród eł ręk op iśm ien n ych  z A rchiw um  zakonnego, m ieliśm y  
d o  d ysp ozycji kilka listó w  ze  zb iorów  Hosianóu) z  archiw um  z Frauenburga, dotąd jeszcze  
nie w yd an ych , oraz ze źród eł drukow anych : Hosiana, w yd an e przez A kadem ję i Monumenta 
Societatis fesu, tom y od n oszące  się  do rządów  generała L aineza, Borgjasza, oraz listy  N atalisa  
(N adal) i Salm erona.
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w siach litew skich i b iałorusk ich  bardzo  słabe zapuścił korzenie- W  listach 
i relacjach  jezuickich, p rzesy łanych  do R zym u często, jeszcze n aw et 
w  początkach  XVII w., spo tyka się o p o w iad an ia  o kulcie bóstw  p o g ań ­
skich, upraw ianym  przez opuszczony, ciem ny, zabobonny lud litew ski. 
N ie znał on polskiego języka, a po litew sku  czy po rusku  nie chciano 
i n ie  um iano  go uczyć.

,,C hociaż L itw a p rzed  232 laty  — pisze h isto ryk  jezuicki  ̂ — p rzy ję ła  
w iarę chrześcijańską, n igdy  jej m ieszkańcy  nie byli dostateczn ie pouczen i 
o  p raw dach  w iary  z dw u p rzedew szystk iem  pow odów . N ajp ierw  dlatego, 
że  n igdy nie było pasterzy  i duchow nych, znających język  litew ski. 
P roboszczam i po w siach i m iastach  byli Polacy, n ie um iejący tam tejszego  
języka, i d latego ani spow iedzi nie słuchano, ani słow a Bożego nie gło­
szono w języku ludu. N ietylko po w iejskich parafjach  nie było nikogo, 
k toby znał język  litew ski, ale w  sam ej n aw et stolicy, w  W ilnie, k tóre 
m a 18 kościołów  katolickich, k ated rę  p e łn ą  k leru  i 4 zakonne klasztory, 
n ie  było nikogo aż do czasu p rzybycia jezuitów , k toby um iał kazać w tym  
języku W sk u tek  tego b iedny  lud, pogrążony  z konieczności w starych

 ̂ A rchivum  S ocietatis, d z ia ł:  P olon iae, tom  50, folio 48  (w  sk ró c ie : A . S. P o l. 50, f. 48) 
rkp. Quo anno, qua occasione, quo auihore Socielas ingressa est in Regnum Poloniae. „N on est  
dubium  quod singularis d ivina providentia et d ispositio  fuerint quae optim um  antistitem  
V iln en sem  Valerianum  ad Collegium  V iln ae erigendum  incitavit; licet enim  ante 232 annos 
Lituania fidem  christianam  am plexa sit, num quam  tarnen co lon i sufficienter in rudim entis 
f id e i instituti fuerunt, duas potissim um  ob  causas. Prima est quod  nulli erant Pastores v e l  
E cclesiastici linguae L ituaniae gnari, adeo  ut M agnus D ux Lituaniae Jagiełło , qui in R egem  
P oloniae e lectu s fuit, i llo s  cathechizare coactus sit. Parochi, qui constituebantur per v illas  
e t  opp ida , Poloni erant, linguae patriae ignari et ita n ec  C onfessiones excipiebantur, n ec p ab u ­
lum  V erbi D ei illorum  lingua tradebatur. U nde non m odo in  villis per Parochias nullus linguae 
peritus inveniebatur, sed  ne in ipsa  quidem  M etropoli V ilna, quae 18 catholicis E cclesiis constat 
e t  C athedralem  clero refertam  habet, atque 4 R eligiosorum  ordines com plectitur, ullus prorsus 
ante adventum  Societatis inveniebatur, qui concionari hac lingua p ossit, atque ita m isera p leb s  
in  antiquis superstition ibus gentilium  perseverare coacta  esset, et praeter solum  Baptism um , 
nihil prorsus d e  Christo e t  fidei m ysteriis scivit. A ltera non postrem a causa fuit, quod paro- 
ch iae  paucissim ae et larissim ae essen t in am plissim a et cop iosissim a  gente : nam  cum  D u catu s  
Lituaniae plus quam  500 miliaria G erm anica in circuitu habeat: nihilom inus duos tantum  
E piscopatus habet, V iln en sem  et Sam ogitiae. Parochiae autem  utriusque E piscopatus v ix  300  
numerantur. H aec ruditas multa secum  incom m oda trahebat, inde en im  nascebatur, quod  
serpentes, viperas a liasque creaturas pro diis coleb an t, varia sacrificia anim alium , bourn, por- 
corum , ovium , caprarum , gallorum , gallinarum illis offerebant. A lii d eos segetum , alii p e c o -  
rum, alii a lio s prout caeca gentilitas tradiderat m ordicus re tin eb an t. . .  Licet autem  R utheni 
qui G raecorum  ritus sequuntur antiquiores Christiani in hoc ducatu fuerint, n ihilom inus sua  
tantum  lingua p lebem  convertebant et curabant, quam quam  et de illis idem  p o test dici quod  
d e  Lituanis, cum  in sum m a rerum ad fidem  necessariarum  ignorantia vivant, neque habeant 
id o n eo s  pastures“.

2 Т а  relacja b ezp ośred n iego  św iadka, w  której p raw d ziw ość  przynajmniej od n ośn ie  
d o  p o ło w y  X V I w . w ątp ić trudno, w skazuje na w ielk ie  zaniedbanie kleru litew sk ieg o , który  
m im o starań, nacisku i poparcia tak Jagiellonów , jak i od n ośn ych  b isk u p ów , zm ierzającego  
d o  podtrzym ania nauczania religji w  języku litew skim , obow iązku  tego n ie sp e łn ia ł, ale trzy-
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pogańsk ich  p rzesądach , by ł ochrzczony, ale  poza tem  nic nie w iedzia ł
0 C hrystusie  i tajem nicach  w iary . D rugą niem niej w ażn ą  przyczyną tego 
stanu  rzeczy by ła  n ieliczność i rzadkość parafij w  tak  rozległym  i ludnym  
kraju; m im o że K sięstw o L itew sk ie m a w  obw odzie w ięcej, niż 500 mil 
n iem ieckich, to jed n ak  zna jdu ją się w  niem  2 tylko d ie c e z je : w ileńska
1 żm udzka, a parafij w  nich n iespe łna  300. T a  c iem nota ludu  pociągała 
za sobą w iele u jem nych skutków . W  niej leża ła  przyczyna, że czczono 
jako b óstw a w ęże, gady  i inne zw ierzęta , że sk ład an o  im ofiary ze zw ie­
rząt, jak  np. w ołów, owiec, kóz, kur, kogutów . R usini znow u, k tórzy trzym ają  
się greckiego obrządku, chociaż od daw niejszych  już czasów  byli chrześci­
janam i w K sięstw ie, m im o to w  sw oim  tylko  języku lud naw racali i uczyli“ -

S tosunki te, bardzo  podobne do stosunków , panu jących  w  krajach  
m isyjnych, jezuici polscy n ieraz  określali s ło w e m : Indje północy. „N ie 
po trzeba  nam  — pisze S karga w  r. 1573-— Indyj w schodnich  i zachodnich, 
p raw dziw em i Indjam i jest L itw a i pó łn o c“ P odobn ie  określa  sy tuac ję  
trzy  la ta  w cześniej p row incja ł M aggio  ̂ i p ie rw szy  rek to r w ileński 
W arszew ick i

P raw ie  zu p e łn e  opuszczenie i zan iedban ie  ludu litew skiego i b ia ło ­
rusk iego  pod w zględem  religijnym  nie w yczerpu je jeszcze bolączek  k a to ­
licyzm u na  Litw ie; obraz sto sunków  będziem y m ieli dopiero  w tedy  pełny , 
jeśli dod am y  z jednej strony duży  u p ad ek  in te lek tualny  i m oralny  d u ch o ­
w ieństw a, a z drugiej ła tw e i n ie doznające  p raw ie  żadnego  sprzeciw u 
szerzen ie się now inek  różnow ierczych pod  p rzem ożnym  w pływ em  R adzi­
w iłłów .

W  tak im  to sm utnym  stan ie  zna jdow ała  się d iecezja  w ileńska, k iedy  
jej rządy  obejm ow ał w r. 1556 W a l e  rj  a n  P r o t a s z e w i c z  S z u s z -  
k o  w s  к i. W  krótkim  czasie zorjen tow ał się, że w łasnem i siłam i i z pom ocą 
sw ojego kleru sto sunków  w  diecezji nie zm ieni i reform y n ie p rzeprow adzi. 
Z a  najp iln ie jszą rzecz u zn a ł za łożen ie dobrej szkoły  d la w ychow ania 
m łodzieży, a zarazem  dla p o d n iesien ia  w ykszta łcen ia  i w yrob ien ia  sw ego 
kleru. P odobno  p ierw o tn ie  zam ierza ł sp row adzić  w tym  celu do W ilna 
krakow skich  akadem ików  t  K anonik  W aw rzyn iec  W olski, przyjaciel

m ał się p rzed ew szystk iem  ru szczyzn y , a częśc io w o  i języka p o lsk iego . Zresztą kler etn ogra­
ficzn ie litew sk i b y ł nieliczny; kilka razy sp otk ałem  się  w  listach jezu ick ich  z ub olew an iem  
z p o w o d u  braku p o w o ła ń  kap łańsk ich  w śród m ło d z ieży  litew sk iej w  p oczątkach  pracy jezu ick iej 
na L itw ie, dopiero później p ow ołan ia  stają się bardzo naw et liczne. Ż e zaś p rob oszczow ie  
p och od zen ia  p o lsk iego  p osłu g iw ali s ię  raczej język iem  polsk im , czy  ruskim , który p rzecież  
b y ł urzędow ym  język iem  W. K sięstw a L itew sk iego , tem u  d ziw ić  się  n ie m ożna, skoro język  
litew sk i b y ł najbardziej zan ied b an y przez sam ych  L itw in ów .

 ̂ Fragm entum  ex  litteris P. Skarga ad prov. L. M aggium , V iln ae 1 573 27/V1L 
w  Listach K s. Piotra Skargi, w y d a n y ch  przez K s. Sygańskiego T . J., str. 55.

-  A . S. G erm aniae 151. fol, 203. L. M aggius G enerali Soc. V iln ae 1570 7/VII.
3 A . S. Germ . 153. fol. 141. St. W arszew ick i G enerali Societatis V iln ae 1573 17/V1I.

A . S P ol, 50. fol. 50. Rkp. : „Quo anno, qua occasione . . . Societas ingressa est in
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i pow iernik , a zarazem  dobry  duch  W alerjana , po radził m u jednak , 
by. zanim  cokolw iek postanow i, porozum ia ł się p ierw ej z H ozjuszem .

Biskup rad y  posłuchał i p rzedstaw ił K ardynałow i sw oje zam iary . 
O czyw ista , że w ielki re fo rm ator polskiego K ościoła, k tóry  sam  p ierw szy  
do  diecezji sw ojej jezuitów  sprow adził, pochw alił re fo rm atorsk ie  zam iary  
P ro taszew icza i zw rócił m u uw agę na m łody, n iesłychanie szybko się rozw i­
jający  i zw ycięski w  w alce z p ro testan tyzm em , zakon O baj b iskupi 
porozum ieli się w reszcie z nuncjuszem  C om m endone i zw rócili się z p rośbą 
za łożen ia  un iw ersy te tu  d la jezu itów  w W iln ie  do kró la  Z y g m u n ta  A ugusta . 
Myśl sp ro w ad zen ia  jezuitów  do W ilna nie zosta ła  po ruszoną w yraźn ie 
i konkretn ie  p rzed  zim ą 1564. N uncjusz C om m endone w liście do generała  
L aineza p isa ł 18 październ ika , że należałoby  w  Polsce założyć 7 kolegjów  
jezuickich, z nich zaś 4 są  najkonieczniejsze, jedno  w  P rusiech  (B runsberga), 
d rug ie  na M azow szu, trzecie w Poznaniu , a czw arte  w  K rakow ie, o W ilnie 
n iem a jeszcze m ow y D opiero  pod  dn iem  10 stycznia 1565 r, spo tykam y 
p ierw szą  w zm iankę o zam iarach  za łożen ia  kolegjum  jezuickiego w W iln ie, 
w liście C om m endonego do H ozjusza. „O d  dłuższego czasu — pisze 
N uncjusz — nak łan iam  Króla, aby  kolegja jezuitów , jako tw ierdze obronne 
d la  religji, założył w  K rakow ie, w  W ilnie, Lw ow ie; teraz, jak  mi się 
w ydaje, sk łan ia  się do m ej ra d y “

Regnum Poloniae: „S ch olae triviales tantum  erant (V ilnae), v ix  erat qui latine dom i p osset  
discere. Inde factum , ut nobiles filios su os in G erm aniam  ad  cap essen d am  linguam  latinam  
m itterent, m axim a ad M elanchtonem , a quo plurimi prius didicerunt haeresim  quam  linguam , 
atque ita tota fere nobilitas partim dom i partim  in G arm ania virus haereticum  hausit. H o c  cum  
V alerianus bonus A ntistes cerneret, cogitaretque de rem edio, venerat in m entem , ut A ca d em ico s  
cracov ien ses ad instituendum  collegium  accerseret. V erum  familiaris e iu s quidam  Laurentius 
W olsk y , canonicus V iln en sis et thesaurarius atque auditor ip siu s, vir gravis, prudens et probus, 
«Liasit ut ante om nia ad C ardinalem  H osium  pro consilio  recurreret“ . K s. Z a łęsk i na podstaw ie  
teg o  rękopisu zam iar P rotaszew icza sp row adzen ia  ak ad em ik ów  do W ilna um ieszcza chrono­
log iczn ie w  r. 1568, a w ięc  b ezp ośred n io  przed sp row adzen iem  jezu itów . Sądzim y, że w  tym  
w ypadku  A utor Hisłorji Jezuitów p om ylił się , p on iew aż, jak zob a czy m y , w  tym  roku n ie  
m ogło  b yć m ow y o akadem ikach , k ied y  spraw a zaproszenia jezu itów  b y ła  już zd ecy d o w a n a .

 ̂ N ie b y ło  to dopiero naw iązanie stosun k ów  z H ozjuszem . Już jako biskup łucki 
koresponduje P rotaszew icz z  bp. warm ińskim  w  spraw ach reform y d iecezji łu ck iej (A cta  
H istorica . . .  S tanislai H osii E p isto lae. t. II a. str. 442). P o  objęciu  katedry w ileńskiej w zajem na  
w ym iana m yśli staje się częstszą . H ozjusz chw ali gorliw ość P rotaszew icza i zach ęca  go do w y trw a ­
ło śc i (tam że t. 11 b . str. 790), ten  zaś skarży się na b ezo w o cn o ść  sw y ch  w y s iłk ó w  w  zw alczaniu  
herezji i w idzi, zresztą zu p ełn ie  m ylnie, jedyny ratunek w  p om ocy  króla (tam że, t. II b. str. 835). 
W o g ó le  tak P rotaszew icz, jak i jego  najbliższe o toczen ie , b y ło  u sp osob ion e bardzo p e sy m i­
sty czn ie  (patrz list A . R otunda do H ozjusza z  listop ad a  1557 r. tam że II b. str. 905 i list 
P rotaszew icza , str. 908 ). W  w yd an ej d otychczas korespondencji H ozju sza  (po r. 1558) nie sp o ty ­
kam y jeszcze  w zm ianki o zam iarze sprow adzenia  jezu itów  do W ilna.

2 M onum enta Societatis Jesu. E p isto lae P . N adal t. II. p. 655 . J. Fr. C om m en d on e  
P. Jacobo Lainez. L eopoli 18 O ctobris 1564.

3 Bibljoteka Czartoryskich. C od , 403. p. 4 5 6 —457, C om m endonus H o sio . 10 Januarii
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P ropozycja ta  postaw iła  Z y g m u n ta  A u g u sta  w  dość k łopotliw em  p o ło ­
żeniu . Z n an e  jest jego chw iejne i n iezdecydow ane stanow isko  w obec 
ruchu  reform acyjnego. N ie inaczej odnosił się i do jezuitów . R az d aw a ł 
im  dow ody w ielkiej naw et życzliw ości i w yśw iadczy ł im  w ielkie dobrodzie j­
stw a, to znow u staw ał się obojętnym  i z im nym  b Nie b rakow ało  tak ich , 
k tórzy pracow ali n ad  tern, aby  K róla w zględem  now ego zakonu  u sp o ­
sobić n ieprzychylnie. P ropozycja za ło żen ia  jezuickiego un iw ersy te tu  
w  W ilnie by ła  Z ygm untow i A ugustow i szczególnie n iedogodną, w szak  
łączyły  go bardzo  bliskie stosunki i zobow iązania w obec R adziw iłłów , 
k tórzy w  latach  od  1550 do 1570 stali na  czele ruchu  an tykato lick iego  
na  L itw ie. W  tych w arunkach  w prow adzen ie  p rzez K róla jezu itów  do W ilna 
i za łożenie im tam  un iw ersy te tu  m ogło być przy ję te  przez po tężnych  
R adziw iłłów  i ich zw olenników  tylko jako  prow okacja. Z  drugiej zaś 
strony p rośby  b iskupów  nie m ożna było odrzucić, bez n arażen ia  się 
na  zarzu ty  p o p ieran ia  ruchu różnow ierczego  i n iechęci do K ościoła, 
By z tej p rzykrej sytuacji w ybrnąć, Z y g m u n t A ugust chw ycił się sw ej w y­
próbow anej m etody  law irow ania. N ajp ierw  zw lekał z decyzją i n ie chciał się 
w iązać n aw et ogólnikow em i obietn icam i, gdy jed n ak  C om m endone m im o 
to nalegał, ustąp ił i polecił N uncjuszow i, aby  n ap isa ł do gen era ła  zakonu 
L aineza, iż pragnie jezuitom  założyć w W ilnie n iety lko zw ykłe kolegjum , 
ale  un iw ersy te t, ofiaruje na ten  cel parcelę, dogodnie po łożoną i prosi
0 p rzysłan ie  profesorów  teologji, filozofji, m atem atyk i i n auk  w yzw olonych , 
C om m endone uradow any, że nareszc ie  jego zabiegi zostały  uw ieńczone 
pom yślnym  skutkiem , n ie  zadow olił się listem  do  G enera ła , ale p o szu k a ł 
sobie w  R zym ie w pływ ow ego sprzym ierzeńca w osobie kard y n ała  Boro- 
m eusza, do którego zw rócił się z prośbą, aby  osobiście p o p arł sp raw ę
1 zachęcał G en era ła  do p rzy jęcia  fundacji

1565. „lam  diu cum  rege ago, ut colleg ia  Jesuitarum quasi praesidia religionis locet C racoviae, 
V iln ae, L eop o li, nunc m ihi v isus est consilium  seq u i“ .

1 A . S. Pol. 50. R kp. p. t. H istoria Societatis Jesu in Polonia. Zaw iera na 42 kartach  
in folio , obustronnie zap isanych  obszerną historię 8 p ierw szych  lat istnienia kolegjum  poznań­
sk iego. W e  w stęp ie  m ów i jej autor m ięd zy  innem i także i o stosunku Króla do jezu itów . 
Stam tąd czerpiem y nasze inform acje.

2 P ogiani E p isto lae. Ѵ О І .  IV. R om ae 1758. p. 136. C om m en d on u s B orom eo. P etricoviae  
XII Jan. 1565, „H oggi ó venuto a trovarm i il v e sc o v o  di Poznania et p o co  p o i e  venuto  a n ch a  
I’arcivescovo  di G nesna . . . Col re io ho fatto piu vo lte  offitio  ch e procurasse d ’haver alquanti 
co lleg ii di jesuiti, et collocarli com e presidii de la religione in alcuni luoghi prinzipali del regno  
e t  fra gli altri a W ilna in Lithuania, hora quanto a W ilna e finalm ente il negotio condotto  
tant’ oltre ch e sua m aesta  m i ha d etto , ch e io ne scriva al Padre L aynez et gli offer isca  
in quella  cita un luogo proprio di sua m aesta  m olto com m od o et grande e lo  preghi a mandar 
qui un co lleg io  in tiero cio  ё lettore di- theologia  p h ilosoph ia  m athem atica e altri profession! 
inferior! il che su cced en to  potrą senza dubio  essere  di grandę aiuto a tutto quel p a ese  il quale  
non ha ne lettere, n e  preti, se non tolti di Polonia, et vivanno so lam en te  coloro, ch e non  
hanno qui recapito, persone per le piu senza  dottrina et senza  costum i talche parim ente i putti
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B orom eusz, po otrzym aniu  listu, n a tychm iast in terw eniow ał u w ik a­
riusza generalnego  Fr. Borgjasza, n ie m ógł w ięc ten  ostatn i z lekcew ażyć rady  
i w ezw ania  tak  w pływ ow ych dosto jn ików  kościelnych, ale za in te reso w a ł 
się  sp raw ą i zrobił ob ietn icę przyjęcia fundacji po błiższem  rozpatrzen iu  
w arunków . N ap isał zaraz do jezuity  S alm erona, k tóry  p rzed  10 la ty  był 
w  Polsce i w W ilnie z nuncjuszem  L ippom anem , i p rosił go, aby  jako 
jedyny  jezu ita , znający L itw ę i W ilno, w yraził sw oje zdan ie  w sp raw ie  
za łożen ia  tam że kolegjum , zastrzeg ł jed n ak  zachow anie ścisłego sek retu
0 zam iarach  króla polskiego, zachodzi bow iem  u zasadn iona  obaw a, 
że heretycy  polscy, gdyby się dow iedzieli o tern przed  za ła tw ien iem  
spraw y, uniem ożliw iliby dokonan ie  dzieła

Salm eron  w yniósł z P olsk i u jem ną opinję o stosunkach  polityczno- 
religijnych, p rzedew szystk iem  d latego  że, zarów no jak  i L ippom ano , 
nie był z n iem i obeznany , nie o rjen tow ał się w  sytuacji i w  u k ładzie  
sił decydujących, n ie w idział też d latego  rów nież i m ożliw ości za łożen ia  
jezuickich kolegjów  w Polsce teraz  zaś, zap y tan y  o zdan ie  w sp raw ie  
w ileńskiego kolegjum , pow ołał się na  swój pesym istyczny  m em orjał 
z p rzed  lat dziesięciu

N iedługo po tej n iezbyt zachęcającej odpow iedzi Salm erona, nadesz ły  
z Polski inne, rów nież n iezby t pom yślne inform acje. T ow arzysz  Com - 
m endonego, jezu ita  H ostovinus, k tórego później poznam y, jako gorącego  
rzecznika A kadem ji w ileńskiej, radził w praw dzie  ze w zględu na  Króla, 
aby  nie odrzucono fundacji w ileńskiej, rów nocześn ie jed n ak  p rzestrzegał, 
że  w ileńskie kolegjum  z początku  nie zna jdz ie  słuchaczów  teologji
1 filozofji

W obec takich inform acyj, po b łiższem  rozp atrzen iu  propozycji k ró ­
lew skiej, szanse  w ysłan ia jezu itów  do W ilna sp ad ły  bardzo. Król

d e  la nobilita son o  p essim am en te  disciplinati : dal che nasce poi quel disordine e quegli incon- 
ven ienti, ch e in quella provinzia si veggono et tuttavia crescon o  in infinite. V . S. illustrissim a  
essorti il P . L aynes ad accetar q u est im presa et a provedere di buoni lettori e t predicatori, 
p erch e quel co lleg io  fara com e una universita di tutta la Lithuania io attendero a procurare 
eh e sua M aesta n e stab ilisca  an ch o  de gli altri" (cytuje Krasicki 1. cif. p. 1 37).

■ M onum enta S ocieta tis Jesu. E p isfo lae Salm eronis. t. II. p . 7. Franciscus Borgia 
P. A . Salm eroni, R om a. 18 Februarii 1565.

2 M onum enta Societatis Jesu. E p isto lae Salm eronis. t. 1. p . 132. Salm eron P . Ignatio 
d e L oyola. V in d ob on a  1 Januarii 1656.

3 M onum enta Societatis Jesu. E p isto lae  Salm eronis, t. II. p. 9. P. Franciscus Borgia  
P. A . Salm eroni. R om a 4  Martii 1565.

 ̂ M onum enta S oc. J. E p isto lae  P. N adal. t. II. p. 525. P. B. H ostov in u s P. H ieronim o  
N adal. P etricoviae 21 Februarii 1565. „ . . . S e  il co lleg io  di V ilna eh e q uesto  re v u o le  fare 
s i  e  r icevu to , sarebbe buono dar risposta presto m entre il R m o. nuncio sta in q u aeste  bande, 
p erch e forse d ippoi non farebbe nulla. 11 Seren issim o re vorrebbe haver tutte le  lettion i dalia  
gram m atica inclusive fino alia th eo log ia , b en ch e  credo eh e nel principio non sarebbono sc h o ­
lar! theologi ne etiam  ph ilosoph i; tarnen al Serenissim o re b isognarebbe sod isfare“ .
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zażąd a ł odrazu  profesorów  na obsadzen ie  całego un iw ersy te tu , a o b ie t­
nice d aw ał całk iem  tylko ogólne i n iejasne. K to zna  stan  Z ak o n u  
w latach  60-tych X V I w., k iedy  to do R zym u z całej E u ro p y  p rzycho­
dziły  p rośby  i w ezw ania o p rzysłan ie  ojców, w ezw an ia  po p ieran e  w sp a- 
n iałem i fundacjam i, kto wie, jaki by ł b rak  ludzi, m im o n iezw ykłe 
szybkiego i in tensyw nego liczebnie p rzyrostu  członków , tem u jest oczy- 
w istem , że G en era ł m ógł odpow iedz ieć  tylko w ym ijająco, a w rzeczyw i­
stości odm ov/nie; zresztą  z sam ej Polski m iano obietn ice i zap ro szen ia  
bardzo  konkretne , a w obec w ielk iego  n ied o sta tk u  p racow ników  znacznie 
ła tw iejsze do przyjęcia. Jeszcze p rzed  w yborem  sw oim  na generała , o d p o ­
w iedzia ł w ikarjusz gen. Fr. Borgjasz H ozjuszow i i C om m endonem u, że nie 
m oże w ysłać i nie w yśle jezu itów  w  r. 1565 do W ilna, sp raw ę kolegjum  
w ileńskiego należy odłożyć na czas późniejszy, poniew aż zaś w łaśn ie 
C om m endone m iał opuścić Polskę i u d ać  się do R zym u, p rzeto  n ad a rza  
się doskonała  sposobność dok ładnego  om ów ienia sp raw y  osobiście

Ż e  na tę odm ow ę liczył Z y g m u n t A ugust w skazu ją  n ied w u zn a­
cznie kron ikarze  jezuiccy, w skazu je rów nież i A. R o tundus (M ieleski), 
przyjaciel H ozjusza, wójt w ileński i sek re tarz  królew ski. Jeden  z n a js ta r­
szych h istoryków  kolegjum  w ileńskiego p isze w  r. 1588, że P rotaszew icz, 
gdy  p rzed tem  darem nie prosił K róla o pom oc, postanow ił działać sam  na  
w łasn ą  rękę Inny kronikarz, p iszący  w praw dzie  dop iero  za czasów  
Jana K azim ierza, ale budzący  zaufan ie dlatego, pon iew aż op iera  się na  
dokum entach  archiw um  A kadem ji, m ówi o P ro taszew iczu , że gdy u Króla, 
nic na serjo nie podejm ującego, m im o upartych , 13 lat trw ających  s ta rań  
nic nie zyskał, sam  zabrał się do dzieła  R o tundus w reszcie, donosząc 
H ozjuszow i o zam iarach  sw ego b iskupa P ro taszew icza co do zak u p ien ia  
dużego  dom u na kolegjum  dla jezuitów , dodaje, że Król, dow iedziaw szy

1 M onum enta S oc. J. M onum enta Fr. Borgiae. t. III. p. 818. Fr. Borgias Cardinal! V ar- 
m iensi. Rom a 9. Junii 1565. . Certe a collegio V ilnam  m ittendo su p ersed en d u m  est h o c
anno saltem , Pultoviam  interim  m ittendum  brevi spero, cum  p o lo cen si ep isc o p o  sit a P. N. 
generali, p ie m em oriae, prom issum  C onsilium  D. Illae de v ilnensi co lleg io  (quod ultim is literis 
dignatur polliceri) expectab im us, et forte re colla ta  cum  Illmo cardinal! C om m endono, certius 
et absolutius dari p o ss it.“. T am że t. IV. p. 76. Fr. Borgias Cardinal! C om m en d on o, R om a. 
25 A ugust! 1565. „D el co lleg io  d e V ilna, p o ich e  ad ogn i m odo non si ha da mandar’ q u esto  
anno, spero in presenza potrem o trattar’ eon  V . Sria Illm a“.

 ̂ Z a łęsk i dom yśla  się tylko ostygn ięcia  zap ału  fundatorskiego Z ygm unta A ugusta  
i tłum aczy sob ie  to zajęciem  w ojną m osk iew ską, spraw ą egzekucji praw  i spraw ą rozw od ow ą.

A . S. Pol. 75. fol. 298. Historia seu succincta narratio de origine ac fundałione Collegii 
Vilnensis ab a. 1569 usque ad a. 1588.

4 A . S. Pol, 75. fol. 302. Vilnense Collegium seu Academia. T ekst łacińsk i cy tow an ego  
zdania brzmi : „verum  cum  apud regem , nihil serio aggredientem , pertinaci licet quippe trium  
supra decem  annorum  opera, n o n q u id q u am  p ro ficeret. . .“ Jakaś inna ręka przek reśliła : „nihil 
serio aggred ien tem “ i d op isała  nad n iem i: „praeter p ro m issa “.
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się  o tych p lanach , odrzucił m yśl poparcia  w ileńskiej fundacji p o d atk iem  
4 groszy od  m orgi Ч

T a k  skończył się p i e r w s z y  o k r e s  s ta rań  o sp row adzen ie  jezu i­
tó w  do W ilna i o za łożen ie dla nich tam że uniw ersy te tu .

W  r. 1567 rozpoczyna się o k r e s  d r u g i .  Bp. P ro taszew icz będzie  
te raz  dzia ła ł sam , bez og lądan ia  się na pom oc królew ską. Z a  ra d ą  
i p rzyk ładem  H ozjusza ob iera inną drogę, drogę dokonanego faktu. 
„Z an im  zab rał się, — pisze Ks. W arszew ick i w  sw ej historji kolegjum  w ileń­
skiego, — do za ła tw ien ia  sp raw y z przełożonym i Z ak o n u , kupił dom , znaj­
du jący  się naprzec iw  sw ej kurji“ . .  . U rządził w ew nątrz, zaopatrzy ł 
w  po trzebne sprzęty , tak  by m ożna go było n atychm iast zam ieszkać, 
i gdy w szystko  było gotow e, zw rócił się 20 sierpn ia  1568 r. do p row in ­
cja ła  M aggio, k tóry  w tedy  p rzebyw ał u k ard y n a ła  H ozjusza, z p ro śb ą  
o p rzysłan ie  ojców, celem  objęcia gotow ej już fundacji, a do K ardynała  
do łączy ł podobny  w treści, znany  z R ostow skiego list.

O . M aggio o dp isa ł P ro taszew iczow i bardzo  życzliw ie, ale fundacji 
nie przyjął, bo przy jąć nie mógł.

„G dybym  tyle m iał w ładzy, ile dobrych chęci, nie pozw oliłbym , 
by P rzew ielebność W asza  nie o trzym ała tej przysługi i dałbym  dow ód, 
jak  ją w ysoko cenię i zaw sze cen iłem  od  p ierw szej chw ili poznan ia . 
A le  w tej sp raw ie  dw ie są przeszkody, k tóre nie pozw alają, bym  
w ypełn ił p ragn ien ia  W . W., albow iem  po p ierw sze nie m am  w ładzy  
p rzy jm ow ania ciężaru  now ego kolegjum  bez zgody i zezw olenia 
W . O . G enerała , a pow tóre choćbym  w ładzę tę i m iał, to jed n ak  nie 
w idzę, zw łaszcza teraz, m ożliw ości podjęcia p racy  w tak  w ielkiej p ro ­
wincji p rzy  ogrom nym  braku  p racow ników . By zaś n ie w ydaw ało  się, 
że lekcew ażę gorliw ość i pobożność W , W ., robię, co m ogę, p iszę list 
do R zym u, do O . N aszego G en era ła  w  tej sp raw ie  i list W . W ., do m nie 
p isany, jem u przesy łam , aby  jak  ty lko m oże, w spom ógł Przew . B iskupa w ileń ­
skiego w raz z ca łą  L itw ą. P rzeto  m usim y poczekać na odpow iedź z R zym u, 
k tó ra —m am  n ad z ie ję—^nadejdzie jeszcze p rzed  św. M arcinem , t. j. zanim  
opuszczę te okolice, by pow rócić do A ustrji. Jeśli w tedy  o trzym am  p o le ­
cenie, bym  w ybrał się do W ilna, sam  p rzybędę  chętnie, abym  W . W ., k tó ­
rego w  n ieobecności czczę, osobiście pow itał, sp raw ę załatw ił, a zarazem  
zapoznał się z krajem  i z jego m ieszkańcam i. Jeślibym  zaś tak iego  p o le ­
cen ia  nie o trzym ał i m usiał w yjechać bez w stępow an ia  do W ilna, jako 
że prow incja ł n ie m oże być zbyt długo poza sw oją p ro w in c ją ,. . .  p rzy ­
będzie v ice-prow incjał, k tóry  w szystko  zała tw i po  m yśli O . G e n e ra ła “

1 A rchiw um  b iskupie w e  Frauenburgu. D. 33. fol. 77. A ugust. R otundus H o sio . V ilnae  
6  O ctobris 1 567.

-  A . S . P ol. 65. fol, 113 versum  : C om pendium  historiae C ollegii V il . . .
 ̂ Liłhaanicarum S. / .  Hislorłamm, ed itio  M artinów p . 29. A utograf tego listu w  kopji 

fotograficznej m am y przed sobą. K ardynał p o s ła ł go  do R zym u, b y  tym  sp o so b em  za ch ęcić  
O . G enerała do przyjęcia fundacji.

 ̂ A . S. Germ . 120. E p isto lae L. M aggii. Zaw iera całą  bardzo bogatą jego korespon-
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O dpow iedź  w spodziew anym  term inie z R zym u nie nadeszła . O . M ag- 
gio w yjechał z Polski do W ied n ia  i tam  dop iero  o trzym ał d e c y z ję . . .  
odm ow ną. G en era ł fundacji bp- P ro taszew icza nie przy ją ł. N a O. M aggio 
sp ad ł n iem iły  obow iązek  oznajm ien ia odpow iedzi generalsk ie j b iskupow i 
W alerjanow i. Z an im  obow iązek  ten  spełnił, zw ierzy ł się ze sw oją tro ską 
kardynałow i C om m endone, p rzebyw ającem u  w ów czas (koniec 1568 r.) 
w  W iedn iu  w poselstw ie do cesarza  M aksym iljana. K ard y n a ł bardzo  
stanow czo nalega ł na O . M aggio, ab y  odm ow nej odpow iedzi generalsk iej 
nie oznajm iał P ro taszew iczow i, raz dlatego, że w ieść ta m ogłaby  chorego 
s ta rca  p rzypraw ić o śm ierć, a pow tóre  n ie ła tw o  m oże trafić  się drugi 
raz  okazja podobnej fundacji, zw łaszcza gdyby  b iskup  um arł. K ard y n ał 
jest zdan ia , p isze O . M aggio do O . G en era ła , że na leży  raczej zrezygno­
w ać  z jakiegoś kolegium  w e W łoszech, niż zan ied b ać  tę n iezw yk łą  
okazję, zw łaszcza, że w ileńska fundacja  n ie  w ym aga na p o czą tek  w ięcej, 
n iż dw u lub trzech pracow ników ; pow oli m ożna ją rozbudow ać i tak  
dokończyć dzieła.

„N ie m ogłem  się zdobyć — kończy P row incja ł — na  sp rzeciw ien ie  
się K ardynałow i, lecz w iedząc, jak O . G enerałow i trudno  o p raco ­
w ników , nie nalegam  uporczyw ie. P ew nem  jes t jedno , że n a  początek  
należałoby  tam  posłać ludzi, k tórzyby  sprostali w ym aganiom  i założyli 
dobry  fundam ent, a tak ich  nie m ożem y dać z tej austrjacko  - po lskiej 
prow incji. W .W - zobaczy, co będzie  lepsze; ja  nie nalegam  ani na  p rzy­
jęcie, ani n a  o d m ó w ien ie“

dencję. Fol. 13 i 13v . Valeriano ep p o  V iln en si 30/ѴШ 1568. „Caeterum  hanc m eam  voluptatem  
(erga V alerianum ) illud non parum perturbat ac m olestia  inficit, quod eins tam  pie petition i 
satisfacere non  possim . E quidem  si tantum p ossem , quantum  cupio, non paterer diutius a m e  
desiderari h oc officium , efficerem que ut D . V . Rm a non obseure intelligeret, quanti earn 
faciam , sem perque facerim , postquam  earn cep i cognoscere. S ed  in hac re duo m e im pediunt, 
quom inus e t D . V . Rm ae desiderium  im pleam  et m eum ; alterum quod collegii alicuius n ovi 
onus assum ere m ihi nos est integrum  sine authoritate et con sensu  R. P . N . G eneralis, alterum  
q uod  etiam si m ihi liceret, non v id eo  tarnen quom odo, h oc praesertim  tem pore, p ossem  tan- 
tam  provinciam  aggredi in tanta qua laboram us penuria operariorum , cu iu sm od i praesertim  
isth ic  videntur necessarii. N e tarnen D. V . Rraae zelum  ac p ietatem  videar negligere, quod  
m eum  est, iam  facio. S crib o  enim  in U rbem  ad R . P . N . G eneralem  de hac re tota, exem -  
plum que etiam  literarum D . V . R m ae ad nos illi transm itto, ut si quo m odo fieri poterit 
Rum  E piscopum  V ilnensem  cum  Lithuania ad iuvet; quam quam  non ignoro Societatem  n ost­
rum operariorum  penuria vehem enter laborare, ut v ix  sufficiat firm andis illis co lleg iis quae  
iam  h a b e t . . .  Itaque ex p ectan d u m  nob is erit responsum  ex  Urbe, quod spero ante festum  
beati Martini n os habituros, h oc  est antequam  ex  his regionibus in A ustriam  revertar, et siqui- 
dem  m ihi in iunctum  fuerit, ut isthuc excurram , ip sem et libenter veniam , ut D . V . Ram  quern 
ab sen s ob serve praesens reverenter salutem  et cum  ea  d e  rebus istis agam , sim ulque locum  
vid eam  et gentem . Sin autem  m ihi non fuerit dem andatum , quod tarn longe a b esse  a sua provincia  
provincia lem  non expediat, vel hinc ad illud tem pus excessero , aderit nihilom inus h ie  vice- 
provincialis noster qui d iligenter suam  praestabit operam  iuxta praescriptu P . G eneralis“.

 ̂ A . S. Germ . 150. fol. 8v. Jest to tom , jak i w szystk ie  następ n e, do 181, zaw ierający
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T en  list ok aza ł się sku teczn iejszy  od poprzedn iego . In terw encja 
C om m endonego nie by ła  darem ną. G en era ł w praw dzie  fundacji nie p rzy ­
jął, ale zrobił to w ielkie ustępstw o , że prow incja łow i zostaw ił w olną 
rękę, aby  po zbadan iu  d ok ładnem  spraw y sam  zadecydow ał

O. M aggio na  podstaw ie  tego pełnom ocnictw a w ysła ł do W ilna 
w e w rześn iu  1569 r. v ice-prow incjała  S u n y er’a, razem  z dw om a ojcam i 
i trzem a braćm i, by zbadał sp raw ę i z P ro taszew iczem  om ów ił fundację 
na  m iejscu.

Po w span ia łem  przyjęciu, jakie b iskup  W alerjan  zgotow ał jezuitom , 
przekracza jącym  bram y W ilna, rozpoczęły  się długie rozm ow y, w których 
b iskup  p rzedstaw ił ojcom  sw oje p lany  i roztoczył p rzed  nim i w span ia łe , 
pociągające, perspek tyw y. Z osta li n iem i w prost o lśn ie n i! Do R zym u 
i do W iedn ia  idą  długie, w yczerpujące listy. N a podstaw ie  tych listów  
i na podstaw ie  m em orjału  ѵісе-prow incjała S u n y er’a, m ożem y odtw orzyć 
n ap raw d ę  w ielkie p lany Pro taszew icza, które nam  u k ażą  niety lko  w ła­
ściw ego tw órcę A kadem ji w ileńskiej, ale p rzed staw ią  w  zaw iązku  cały 
późn iejszy  rozw ój w ileńsk iego  kolegjum .

Pro taszew icz w czasie jednej z rozm ów , jakich w iele p row adził 
z p ierw szym i jezu itam i w W ilnie, opow iedzia ł im o M indow em , księciu 
litew skim , k tóry  z rąk  b iskupa p rzy ją ł chrzest i na króla został p rzezeń  
nam aszczony, ale po roku porzucił w iarę ch rześc ijańską i koronę u tracił. 
K sięstw o jego pozostało  w  pogaństw ie aż do czasów  Jagiełły . D opiero  
ten  książę i król polski ochrzcił L itw ę całą i na sta łe  z chrześcijaństw em  
ją  połączył. « T ak  i ja, m ów ił sędziw y  B iskup, ty łem  pracy  i kosztów  
w łożył, by kolegjum  to u tw orzyć i o ile mi życia starczy, w łożę jeszcze, 
by  je pow iększyć, n ie po to, by jak  ten  p ierw szy  książę  p rzez godzinę 
się tylko radow ać, ale po to, by jak  Jagiełło stw orzyć dzieło  trw ałe 
i p o tężn e  tak  ilością, jak  i cnotą n iew zruszonych  pracow ników , i aby 
p rzez pom nożen ie ludu  s ta ła  się w ielką radość m o ja“

D z i e ł e m  t e r n  m i a ł  b y ć  u n i w e r s y t e t .  A k ad em ja  o d  s a m e g o  
p o c z ą t k u  była o statecznym  celem  w ysiłków  P ro taszew icza .-N ie  w spo-

listy  A sy sten cji n iem ieckiej, do której należała  i P olska, w ię c  w  tym  dziale znajduje się  praw ie  
ca la  korespondencja , od n osząca  się  do P olsk i z w . X V I. L. M aggius P . G enerali. V iennae 5.1 1 569  
„Іо non so  potuto m ancare di sodisfarlo, m ä ved en d o  la stretezza  de operarii, non ardisco  
sollecitare. Certo ё, ch e al principio si d overeb b e m andare persone, eh e sod isfacessero , per 
tar’ buon fundam ento et questi tali non poteriam o realm ente dare di q u esta  provincia. S i’ch e  
la P. V . vedera quello , eh e  sarä m eglio , che io non in sto , che si accetti, ne ehe si la sc i“.

1 jak w yżej fol. ЗІЗѵ. L. M aggius P . G enerali. V ien n ae 22/X I 1569.
 ̂ A . S. P o l. 75. f. 319. Informalio de nooo Collegia Vilnenst fac ta  mense Sepiembri 1570. 

Pari m odo ego  tot labores et sum ptus in h oc co lleg io  inhoando co llocav i et in eo  perficiendo  
vita  com ite  collocaturus sum ; non sicut ille prim us ad horam  exsu ltem u s, sed  quem adm odum  
Jagiełło, opus stabile, ac firmum in concussib ilium  operariorum  trequentia ac virtute conficia- 
m us, et m ultip licata gente, m agnificetur letitia nostra.



m inął w praw dzie o tem  w  p ierw szych  listach do jezuitów , w  których  
p rosił o objęcie kolegjum , by ich nie p rzerażać  w ielkością  obow iązków  
i zadań , ale zaraz w pierw szej rozm ow ie otw arcie  im  w yjaw ił, że w szystko  
co zrobił, to ty lko początek  i śro d ek  do w łaściw ego celu, do fundow ania  
akadem ji. „K olegjum  to, p isa ł w  znanym  nam  już m em orjale O . S unyer, 
zostało założone, a  w łaściw ie zaczęte , a lbow iem  jest zam iarem  B iskupa 
utw orzyć p ełne  kolegjum  z un iw ersy te tem  w W iln ie“ h

T ow arzysz  O . S unyer'a , znany  nam  już O . B altazar H ostovinus, u jął 
w  liście do G en era ła  w 9-c iu  p unk tach  to w szystko, co P ro taszew icz już zro ­
bił i co zrobić jeszcze zam ierza . O b ecn a  fundacja jest ty lko początk iem . G dy  
w szystko będzie przygotow ane, zwróci się B iskup do K róla polskiego, by i on 
ze swej strony  dopom ógł do dobrego u fu n d o w an ia  pełnego  kolegjum  i po tem  
przyznał tem uż kolegjum  godność, ty tu ły  i p rzyw ileje un iw ersy te tu . G dyby  
jed n ak  n ie  udało  się od K róla o trzym ać żadnej pom ocy m aterjalnej, 
to m a B iskup upatrzone  dw a w ielkie beneficja, k tó re sam e w y starczą  
zapew ne n a  u trzym anie un iw ersy te tu . U n iw ersy te t ten  bow iem  m usi 
pow stać, p rzem aw iają  za tem  bardzo  po w ażn e  racje

„Na całej tej północy — ciągnie dalej w sw em  sp raw ozdan iu  H o sto ­
v in u s — po  za W ilnem , niem a drugiego m iasta, k tóreby  było rów nie jak  
W ilno sław ne i odpow iedn ie  (w ygodne) d la życia ludzkiego, a  zarazem  
rów nie bliskie M oskw y, T arta rji i Szwecji, N iem a rów nież tu taj nigdzie 
un iw ers3'te tu , a n aw et szkół sław niejszych, ani doktorów  i m agistrów , 
którzy by m ogli uczyć. W  W ilnie, na L itw ie i w  jej sąsiedz tw ie  m ieszka 
w iele różnych narodow ości, k tóre będą mogli jezuici nauczać i ku lturę 
ich podnosić  Do tego zaś celu n ad a je  się raczej un iw ersy te t niż szkoły  
zw ykłe. Jeszcze w  w yższym  stopniu  dom aga się za łożen ia  ak ad em ji 
konieczność obrony  nauk i C hrystusow ej przeciw  arjanom , sakram entarzom , 
anabap tystom , a także i przeciw  schyzm atykom , k tó rychby  m ożna sp ro ­
w adzić z pow ro tem  do p o słuszeństw a K ościołow i. W reszcie  u n iw ersy te t 
w yśw iadczy  w iełk ie usługi i sam ym  jezuitom , b ęd ą  bow iem  m ogli kształc ić  
n a  nim  sw ą m łodzież bez kosztow nego w ysy łan ia  jej n a  s tu d ja  w d a le ­
kie k ra je“ L

„A  i tego nie m ożna pom inąć — dorzuca do tych uw ag vice-prow . 
S unyer — że o tw iera ją  się nam  tu taj szerok ie  drzw i do M oskw y, a z niej 
przez T a rta rję  będziem y mogli p rzed rzeć się do Chin. Prócz tego nie 
należy  zapom inać o Szwecji i Liwonji, do k tórych  to krajów  będz ie  m ożna

 ̂ jak w yżej, fol. 316. „Est autem  h o c  collegium  erectum  (v e l inhoatum  potius, nam  
E p iscop i propositum  est, ut plenum  co lleg iu m  cum  universitate instituat) V ilnae, quae caput 
est et m etropolis totius M agni ducatus Lituaniae . . .

2 et ch e la universitä si d eb b a fare, sono grande ra g g io n i. . . A . S. G erm . 150. fol. 276.
3 . . .  perque queste genti co n  in studio universale, si potranno fare piu civili, eh e  

con  un particulare . . . jak w yżej.
 ̂ A , S. Germ. 153 f. 275 i 276. B- H ostov in u s P. G enerali V iln ae 6 /X  1569 także  

Pol. 75. fol. 313 i następne: Informatio . . . Sunyer’a.
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tak że  się dostać  i należy  prosić Boga, by zechciał m iłosiernem  okiem  
w ejrzeć na te w szystk ie  n a ro d y “ к

T ak ie  w span ia łe  perspek tyw y, roz taczane przez P rotaszew icza, 
m usiały  o d razu  zdobyć um ysły  i serca  jezuitów . U derzono w ich strunę f 
W szak  od początku  tak  założyciela, jak  i jego dzieło, cechuje w ielki roz­
m ach, sięgan ie  po  czyny trudne i n iecodzienne, szerokość m yśli i zam ie­
rzeń. Nic p rzeto  dziw nego, że w rażenie , jak ie odnieśli p ierw si jezuici 
w  W ilnie, było bardzo  dodatn ie  i silne, p ierw sze ich relacje są w prost 
e n tu z ja s ty c zn e !

A le i po tem  bliższe zapoznan ie się ze stosunkam i p ierw otnego  w ra­
żenia nie zm ieniło . W  lecie 1570 r. z jechał do W ilna i sam  prow . 
Maggio, by zała tw ić osta teczn ie  sp raw ę przejęcia fundacji i zo rg an izo ­
w ania kolegjum . W ileńsk ie listy  tego W łocha, człow ieka o w ysokiej 
kulturze, k tóry  znał p raw ie ca łą  ów czesną E uropę i jej najw iększych 
ludzi, p isane najzupełn ie j poufnie, w ięc szczerze, do G en era ła  zakonu, 
są  n iezm iern ie cennym  dokum entem  dla h istorji ku ltury  w Polsce, a z a ra ­
zem  oddają  nam  św ietn ie  a tm osferę  i nastro je , w jakich rodziło  się 
w ielkie dzieło P ro taszew icza, nie m ożem y przeto  n ie podać chociażby 
jednego  z nich uryw ku .

^N areszcie, 4 lipca z łaskaw ości Bożej — pisze 3 dni po w yjeżdzie 
do G en era ła  — przybyliśm y do W ilna, stolicy całej L itw y, m iasta  dużego 
i zam ieszkanego  nie tylko p rzez L itw inów , ale i p rzez Polaków , N iem ­
ców, R usinów  g recką w iarę w yznających, że już pom inę znaczną liczbę 
T ata ró w , k tórzy  odd an i zabobonom  m ahom etańskim , m ieszkają w o sied ­
lach podm iejskich, m iasta  w reszcie w sp an ia łe  m ającego budow le —  N iem a 
tu taj barbarzyństw a, ani kraj nie jest tak  niecyw ilizow any, jak  w ielu sądz i. 
O w szem , w szędzie spo tykam y się z przy jęciem  tak  kulturalnem , 
z jak iem  nie często m ożna się spo tkać w e W łoszech , i d latego  n ik t nie 
m oże się w ym aw iać od w yjazdu  w te strony trudnościam i, k tóre 
nie znający  stosunków  lub zbyt m iękcy podnoszą. Co się tyczy 
w ygód doczesnych, gdziekolw iek zajechaliśm y, m ieliśm y ich tam  w obfi­
tości, co się n ie zd arza  we W łoszech. Jeśli w ięc ktoś, rozpalony  m iłością  
Bożą, pragnie cierp ieć za C hrystusa  i ćw iczyć się n ap raw d ę  w  cnotach 
przez czyny, znajdzie  po tem u okazje n iezm iernie liczne w  tych naszych 
północnych łndjach, gdzie panu je  pogaństw o, herezja i d iteizm  i w iele sp raw  
obraz śm ierci p rzedstaw ia , i gdzie zw łaszcza szeroko o tw iera się nam  
bram a, przez  k tórą, ufam , do trzem y do M oskw y. Jeśli idzie o m nie, 
im w ięcej pozna ję  ten  kraj, tern m niej m nie ciągnie do w łoskich słody­
czy. Nie pom ien iałbym  ich za pociechy, jakich doznaję z p rzestaw an ia

 ̂ A . S. P ol. 75. fo], 316. Informatio . . . , jak w yżej. „N ec illus praetereundura est, 
hinc, nobis m agnum  ostium  in M oscoviam  aperiri, unde ad ch in en ses per Tartariam penetrare  
p ossim u s. . . .  praeterea Sueciam  Lituaniae continguam , atque et L ivoniam  in quas aliquis 
p osset e s se  decursus. O randus est D eus, ut eas om nes regiones oculo m isericordiae respicere  
dignetur“ .
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z m oim i N iem cam i i P o lakam i, chociaż n iem ało  trudów  i n iebezp ieczeństw  
nas o tacza, i w  dzień  i w  nocy m usim y stać  jakby  w  szeregu, z w yciąg- 
n iętem i m ieczam i cierpliw ości i m iłości przeciw  zastępom  F ilistynów , 
którzy m nogością sw oją p raw ie  cały  kraj z a la li . . .  Cóż w obec tego robi 
tutaj m ała trzódka ? U ciek a?  Broń Boże! Bo czyżby m ógł żołnierz, C h ry ­
stusow i od d an y  i rycerską zw iązany  przysięgą, stchórzyć w  hańb iącej 
ucieczce, gdy wie, że poprzedza go D aw id, który p rocą i kam ien iem
zaw sze w roga zw ycięza 5“ 1

T e  słow a, nie b ędące czem ś w yjątkow em , ale s treszcza jące m yśli 
i uczucia ów czesnych jezuitów , doskonale o d d a ją  ow ą atm osferę na jsz la ­
chetniejszego idealizm u i entuzjazm u, w  jakiej dokonyw ano  w tedy  dzieła  
od rodzen ia  K ościoła.

Nie inaczej u sposob iony  był i bp . P ro taszew icz. K ilka w ierszy  dalej 
w tym  sam ym  liście p isze o nim  O. M ag g io : „B iskup w yczek iw ał nas 
z w ielką tęsknotą, a przy ją ł z n iezw yk łą  serdecznośc ią  i p rzyw ita ł ze łzam i 
z pow odu radości, jak ą  spraw iło  m u nasze przybycie, P o p ro stu  n ie m ożna 
w yrazić, z jaką życzliw ością odnosi się pobożny S tarzec  do naszego  
T o w a rzy s tw a“

Jest rzeczą oczyw istą, że w obec tak ich  okoliczności i tak ich  p e r­
spektyw , n ie m ogło być już teraz m ow y o n ieprzyjęciu  fundacji. Z a raz

 ̂ A . S. G erm . 151 f. 203 L. M aggius P . G enerali V ilnae 7 /V lI 1570. „A d  IV  Julii 
diem  tandem  D ei benignitate V ilnam  pervenim us, totius Lituaniae m etropolim , civitatem  am plam  
et frequentem , non Lituanis solum  sed  P olon is , G erm anie, Rutenis, graecae fidei adhaerenti- 
bus, ut interim non vulgarem  Tartarorum, qui m ahom etanae superstitioni ded iti, in pagis adia- 
centibus habitant, m ultitudinem  p raeterm ittam . . .  N on est h ie  tanta  barbaries, n ec tarn est 
inculta regio, quam  multi putant, quin tarnen hum anitatem  ubique experim ur, quantum in Italia 
frequentem  non inven im us, ut non d eb eat quisque ob d ifficu ltates, quae ab inexpertis vel 
nimium  delicatis circumferuntur interdum , ab septentrionali peregrinatione abhorrere. N am  
quoad com m oda corporis attinet, ilia tam  co p io se  ubi nos com m orati sum us subm inistrantur, ut 
Italiae locis nequaquam  cedant. Si quis vero divino am ore inflam m atus pro Christi nom ine  
pati et solidas virtutes opere et veritate exercere concup iscit, quem adm odum  religiosum  D ei 
m axim e d ecet, in hac nostra aquilonari India, ubi paganism us, haereticism us, d itheism us gras- 
satur et plurima m ortis im ago conspicitur, ingens occasio  non d eest, cum  praesertim  tam  
p atens porta nob is aperiatur, ut sperem  n os brevi ad  M oscos penetraturos. E quidem  ut de m e  
aliquid dicam , quo m agis h asce reg ion es perlustro et m ulta peregrinationum  incom m oda  
experior, eo  m inus ad Italiae delic ias afficior, cum  quibus con so lation em , quam  ex  nostrorum  
G erm anorum  ac Polonorum  con su etu d in e cap io , non libenter com m utarem , etsi m ultis labo- 
ribus m ultisque periculis frequenter circum veniam ur, et die noctuque, velut in a cis , strictis 
gladiis patientiae et charitatis stare d eb em u s adversus Philistinorum  phalangas, quae sua  
m ultitudine universam  fere terram occu p a v eru n t. . . Q uid autem  h ic  facit pusillus grex? P ede-  
m ne refert? M inim e gentium  ! Q u om od o enim  tam turpi fuga se se  subduceret m iles Christi 
conscriptus et Sacram ento militari consignatus, cum  D avid em  antecedere intelligant, qui in funda  
et lap ide sem per ex  devicto  h oste victoriam  consequ itur“.

2 jak w yżej fol. 204. Tern u sp osob ien iem  i nastrojem  tchną listy Protaszew icza, p isan e  
8 i 9  października 1569 r. do  G enerała i p row incjała  M aggio. E p isto lae Externorum  (E pp . 
Extern), tom  U, f. 273 i 275.
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po pierw szych  relacjach vice-prow . S u n y er’a, О . M aggio na  podstaw ie  
znanego  nam  już upow ażn ien ia , o trzym anego od G enera ła , fundację p rzy ją ł; 
oznajm iając  m u o tern, prosi o pracow ników , a zw łaszcza o O . W arszew ic- 
kiego, k tóry został przeznaczony na  rek to ra  now ego kolegjum  bp. Pro- 
taszew iczow i zaś podziękow ał za m iłość d la zakonu i za fundację i o b ie­
ca ł m ożliw ie najrychlej p rzy jechać i przyw ieźć pracow ników  dla now ego 
kolegjum

N a przeciąg  całego roku fundacja w ileńska staje  się najw ażniejszem  
zdarzen iem , do którego w korespondencji swej O . M aggio raz po raz 
pow raca. O  zak ład an iu  podstaw  pod  przyszły  un iw ersy te t w ileński i o ho j­
ności P ro taszew icza p isze w prost z en tuzjazm em  do kardynała  H ozjusza 
do K rom era Ń do W ilhelm a P rusinow skiego  b iskupa ołom unieckiego

N ad szed ł w reszcie dzień, w którym  bp. P ro taszew icz doczekał się 
sp e łn ien ia  części p rzynajm niej sw ych pragnień , a rów nocześnie o trzym ał 
rękojm ię, że i reszta  najw ażniejsza się spełni. IS lip ca  1570 r. n a  św. A le ­
ksego odbyło  się uroczyste  przejęcie fundacji, a w  m iesiąc później, p rzez 
o ddan ie  rządów  pierw szem u rek torow i O . St. W arszew ickiem u, rozpoczęło  
w ileńsk ie kolegjum  norm alną pracę

W  ten  sposób z a k o ń c z y ł  s i ę  d r u g i  o k r e s ,  p op rzedzający  
za łożen ie  A kadem ji, okres decydujący  i najw ażniejszy. O k r e s  t r z e c i  
i o s t a t n i  będzie już tylko w ynik iem  poprzedniego . O siem  lat istn ien ia  
kolegjum  w ileńskiego, to przygotow anie w arunków , k tóreby  um ożliw iły  
o tw arcie  A kadem ji. W  całej bardzo  bogatej korespondencji, k tó ra pozw ala 
śledzić dzieje kolegjum  i rozw ój w ypadków  praw ie z m iesiąca na  m iesiąc, 
nie znajduję ani śladu  jakichś now ych czynników , k tó reby  znany  nam  
już i zgóry u łożony p lan  zm ieniały  lub m odyfikow ały. O  erekcji u n iw er­
sy te tu  w  W ilnie m ów i się jako o rzeczy już zdecydow anej. Pow oli, rok  
za rokiem , rozw ija się organicznie dzieło P ro taszew icza pod  jego ciągłą 
o p iek ą  i troską, aż w reszcie dochodzi do chwili, w której p rzyznan ie  
ty tu łu  akadem ji stało  się już tylko prostym  w ynikiem  uprzedn ich  faktów . 
W ted y  ca ła  sp raw a sp ro w ad za  się do o trzym ania obu d y p lom ów : k ró lew ­
sk iego  i pap iesk iego .

Rozw ój skrom nego w początkach  kolegjum  szed ł w  trzech  k ierun-

 ̂ A . S. Germ. ] 50, fol. 313. L. M aggio P . G enerali V ien n ae 2 2 /X l 1569.
2 G erm . 120 fol. 27 i 28 V .  E pistolae P. L. M a g g ii; V aleriano ep p o  V iln en si, V ien n ae

28/-XI 1569.
 ̂ A . S. Germ . 120 fo l. 420: E pistolae L. M aggii; Stanislao H osio  Cardinali V arm iensi 

V ien n ae 29 /X I I 569.
■i tam że. fol. 68  v.: C rom ero, ep p o  V arm iensi, V arsovie \1  fW\ 1570 
5 tam że. fol. 80: G uilelm o P rusinow sk i ep p o  olom ucensi. V ilnae 22/VI11 1570.
® A . S. P o l. 65. C om pendium  h istoriae . , . jak w yżej, fol. 114 i 115; Germ . 151 fol.

^ 5 6 . L. M aggius P. G enerali, V ilnae 25/ѴШ 1570.
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kach; ze strony  funda to ra  po legał na rozbudow ie fundacji, na dostarczan iu  
funduszów  i pom nażan iu  u p o sażeń  ze strony  jezuitów  zaś, w sp ie ra ­
nych tak  w yda tn ie  przez P ro taszew icza, rozw ój ten  po legał na  ro zsze­
rzaniu  starych  i budow ie now ych gm achów , k tó reby  m ogły w sw ych 
m urach pom ieścić liczne kolegjum  profesorów , m isjonarzy i m łodzieży  
zakonnej, a zarazem  dostarczyć sal koniecznych na  w ykłady, popisy , 
b ibljoteki i t. d. W  m iarę rozbudow y m aterja lnej, rozszerzano  i szkoły . 
Już w r. 1569, jeszcze p rzed  ostatecznem  przyjęciem  fundacji, na p rośby  
P ro taszew icza o tw arto  dw ie klasy p row adzone  przez jednego  p ro fe ­
sora raczej jako korepetycje  czy lekcje p ry w atn e . W  roku n astęp n y m  
zorganizow ano już pełne szkoły  hum anistyczne do re toryki w łącznie ^ 
a  25 lu tego 1572 r. rozpoczęto  w yk łady  filozofji kursem  logiki w  1574 r, 
d odano  jeszcze spec ja lną k a ted rę  m atem atyk i w reszcie po odbyciu  
dw u trzyletn ich  kursów  filozofji o tw arto  w r. 1578 kurs teologji, począt­
kow o z 3 tylko kated ram i

T eraz  już do s ta rań  o przyw ileje na ak ad em ję  nie stało  nic na p rz e ­
szkodzie. P rzyszły  un iw ersy te t m iał m ieć 3, w zg lędn ie jeśli się od teologji 
od łączy  p raw o kościelne —  4 w y d z ia ły : n au k  w yzw olonych, filozofji, 
teologji i p raw a (częściow o). O  w ydziale m edycyny  nie m yślano  n igdy. 
Już w p ierw szym  dokum encie fundacyjnym  z r. 1570 zastrzegli sobie 
jezuici, że szkoły  i nauczan ie w nich zorganizują w edle p rzep isów  K on- 
sty tucyj zakonnych  k tó re p rzew idyw ały  tylko stud ja hum anistyczne, 
filozoficzne i teologiczne z w łączeniem  p raw a kościelnego. W zorem  a zara-" 
zem  typem  jezuickiego un iw ersy te tu  było K olegjum  rzym skie, zam ienione 
w spó łcześn ie na un iw ersy te t gregorjański; podobną m niej w ięcej organi-

 ̂ Z  kronik kolegjum  i z korespondencji w idzi się najw yraźniej, że  Protaszewicz- 
z  w ileńsk iego  kolegjum  u czyn ił d z ie ło  sw eg o  życia. O dbiera się  w p rost w rażenie, że  ten  
cz ło w ie k  nic innego nie robi, o n iczem  innem  nie m yśli, jak ty lko, by d zie ła  sw eg o  dokonać', 
a p on iew a ż  p o d e sz ły  w iek  i choroba nie o b iecy w a ły  mu d łu ższego  życia , d latego n a lega , 
naciska w prost z uporem , b y le  ty lko jak najw ięcej dla Z akonu zrobić i jak najw ięcej dla diecezji 
sw ej od  Z akonu  w y d o b y ć . I n ie p om ylił się  ! G dy się  w czytu je  b ezpośrednio  w  bogate żródła,. 
to w id zi s ię , jak jezuici, a zw ła szcza  jezuici w ileń scy , zaciąży li w prost na życiu  u m y sło w em  
i religijnem  L itw y. D la h istoryka kultury studjum  niezm iernie interesujące.

2 Spraw ę pom nażania fundacji, czyli spraw y m ajątkow e i spraw ę rozb u d ow y gm ach ów
pom ijam y; w ym a g a ły b y  on e specjalnego studjum . U p osażen iu  akadem ji p o św ięc ili n ieco  u w ag i 
Bieliński (op. cit. t. 1, str. 273  i nast.) i Z a łęsk i (t. I. str. 186).

3 A . S. P ol. 65. „C om pendium  historiae. . . “ jak w y żej fol. l 13 v.
 ̂ tam że fol. 1 1 5.
 ̂ tam że fol. 117.

tam że fol. 119 v. i P ol. 80. fol. 120. Jest to obszerny tom , zaw ierający w y łączn ie  
oryginały listów  p isanych  z P olsk i z jed nego  ty lko r. 1577. Jacobus B osgroveus A n glu s P. 
G enerali. V ilnae 1577 octavo Idus M artias.

 ̂ A . S. Pol. 75: „fol. 229 . „H istoria seu  su cc incta  narratio de origine C ollegii Vil.'*.- 
Pol. 75. fol. 319. Informałio de noVo Collegia Vilnemi Sunyer’a.
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zację m iały m ieć inne un iw ersy te ty  Z ak o n u  К D latego z chwilą, gdy 
zap row adzono  w  w ileńskiem  kolegjum  w ykłady  teologji, b rakow ało  tem u 
kolegjum  do tego, by było un iw ersy te tem , tylko dyplom ów , przyznających  
m u przyw ileje akadem ji.

O  te przyw ileje stara li się już teraz  w spólnie i bp  P ro taszew icz 
i jego koad ju to r Jerzy  R adziw iłł, p rzebyw ający  na stud jach  w  R zym ie 
i jezuici sam i. W span ia ły  rozw ój kolegjum  i jego prace, nap ływ  uczniów , 
w ielki w pływ , jaki jezuici zaczęli w yw ierać na życie religijne i um ysłow e 
L itw y i W ilna, w szystko  to dopraszało  się, jako korony  w ieńczącej, b la­
sków  godności akadem ji.

O czyw ista, że do tej m yśli m usieli szczególnie gorąco odnosić się 
p rzed ew szy stk iem  jezuici Polacy, k tórych z każdym  rokiem  przybyw ało  coraz 
w ięcej. Z n a jąc  lepiej, niż cudzoziem scy  ich w spółbracia zakonni, stosunki 
polskie, w idzieli bardzo  w yraźn ie  tę doniosłą rolę, jak ą  m ógł odegrać un i­
w ersy te t jezuicki na Litw ie. Ich m yśli i p ragn ien ia  u jął we w span ia łym  
n ap raw d ę  liście, p isanym  do G enerała , S t a n i s ł a w  R o z d r a ż e w s k i ^

1 w św ie tle  tych  uw ag w szy stk o , co  Bieliński w  t. I, str. 34 sw ej H istorji m ów i 
o tej spraw ie, jest czystą  fantazją.

2 A . S. Germ. 136. fol. 395 —  397v. Stanislaus R osdrasovius P. G enerali, V ilnae  
1574 12/X . „Praeterea, adm odum  R - de P ., his literis P , V , R. a m e est exoranda, ut pro 
sua erga om n es nationes p ietate et insigni charitate velit P o lon os apud Sum  D om inum  
et iuvare et com m endare. A udim us en im  Smi D om ini erga G erm anos m axim um  iuvandi earn 
gentem  Studium, egregia sane et praeclare eius iam  relicta passim  testim onia, ut merito 
Optimus quisque iudicare possit Sm  D om inum  Gregorium im m ortale nom en  sib i com parare, 
praeterquam  quod sperandum  sit brevi plurim os hac unica ratione et v ia  ad E cclesiam  matrem  
red u cen d os ; et quoniam hoc summae charitatis et zeit permagni sił, rationesque habuisse Sm D om i­
num , ut hanc nobilem  Germ anorum  e tenebris, quoquom odo p osset, educeret gentem , non  
m inores e sse  causas, ut eo  quoque Poloni afficiantur b en eficio , paucis visum  est R. P . pro- 
ponere. Etsi plurim as iam  in promtu habeam  (seil, „rationes“) propter quas ad Illos Cardinales 
H osiu m  et C om m endonem , ad D om inum  Porticum  cupiebam  dare literas, ubi P. V ice-Provin - 
cialis m ihi scribendi p otestatem  fecerit, tarnen nonnullas R . P. V , proponere statui, si forte 
eiu sm od i erunt, quae dignae reperiantur, ut Sm o D om ino a R. P. V . proponantur.

H aereses cum  sint in G erm ania, oportere ad extirpandos errores seminaria instituere’at 
lon ge plures hie haereticos et varios e sse , d icere p ossu n t, qui notitiam  huius R egni habent 
N am  praeter illas h aereses, quae vigent in Germ ania, h o c  etiam  incom m odi habet regnum h oc, 
ut quandocum que quispiam  haereticorum  ex  G erm ania propter seditionem  aut absurdam  
nim ium  opin ionem  pellitur, h ic in P olonia locum  habet. Et illis om nia im pune, tam quam  
in libero R egn o, licet. H inc in hoc R egno tot Trinitarii, A nabaptistae, Arii, Christianoiudei, 
A dam itae, Luterani et Z w ingliani, ut mirum sit, quod iam  pridem  h o c  Slavorum  Regnum  non  
pessu m venerit.

Sem inaria praeterea id eo  institui, ut clerus in E cclesia  praeter pietatem  eruditione sit 
insignis. H o c  cum  iam m ultis in locis habeat Germ ania, nam celeb res passim  sunt univer- 
sitates, cum  hic in nobilissim is provinciis totoque am plissim o R egno, unum  tantum  reperitur, 
quae iam negligentia quorundam  collapsa videtur. In Germ ania plurimi ep iscop i Sem inaria  
iu ssu  C oncilii erexerunt, h ic ne unus quidem , W arm iensi dem pto E p iscop o , rem agit serio, 
ut m agnopere sit condolendum  P olon icae iuventuti; plurimi nam que studia pauperes petunt.
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indyw idualność w ybitna, um ysł śm iały  i rzutki, 
horyzonty  i oryginalny

ogarn ia jący  szerok ie

„L istem  tym  m oim  — pisze — postanow iłem  prosić P rzew . W . by p rzy  
swojej życzliwości i m iłości d la w szystk ich  narodów , zechciał u O jca  św. 
i P o laków  w esprzeć i polecić. S łyszym y, że O jciec św. bardzo  usilnie 
w spom aga naród  niem iecki; tych s ta rań  zostaw ił już w ielk ie i g łośne 
dow ody, tak  iż słuszn ie każdy  m oże sądzić, że zjedna sobie p rzez  to n ie ­
śm ierte lną  sław ę, zw łaszcza iż m ożna m ieć nadzieję, że tym  jedynym  
sposobem  zostaną N iem cy z pow ro tem  sprow adzen i do K ościo ła—m atki. 
I napew no  m iał pow ody  O jciec św. by  tak  w ielką  m iłością i gorliw ością 
w yprow adzić szlachetny  naród  niem iecki z ciem ności nocy. P ostanow iłem  
jed n ak  W . W . przedstaw ić, że n ieb rak  rów nie w ażnych  przyczyn, k tóre 
przem aw iają  za tern, by te sam e dobrodzie jstw a spo tkały  i Po laków . 
C hociaż w iele tych przyczyn m arn zebranych  i postanow iłem , o trzym aw szy

sed  non est, qui liberalem  m anum  porrigat, cum  sit alias gens ad pietatis studia valde prona, 
quod satis apparet, cum  (!) Societas inira decern annos quantum sit progressa.

N ecessitas profecto tanta, ut etiam  m aior e sse  non possit, nobis enim  non tantum , 
ut in Germ ania, cum  so lis haereticis pugnandum , verum  cum  G raecis, R utenis, Tartaris, 
M ahum etis (!) Judeis, quorum om nium  quantum  hic sit copia, R. P. V . eos iubeat dicere, qui 
oculis propriis sp ectatores eius rei fuere; affirmare audeo, eos n on  contem nendam  partem  
R egni occupare. Et hi uno ore cum  a nostris m onentur, haereses obiciunt (pow in n o b y ć :  
aljiciunt) m oresque corruptos. Jam etiam  primarii viri facti catholici, nihil aiiud petunt quam  
catholicos sacerdotes, ut parochias haeresi contam inatas restituant. D eploranda profecto tem pora, 
cum  propter exiguos sum ptus hi haberi non possu n t.

Merita, Pater adm odum  R -de, Polonorum  erga S. Sedem  A p osto licam  fuerunt non ad eo  
contem nenda, ut etiam  merito h o c  b en efic io  gen s p o lon a  esset afficienda. Et non  solum  erga 
Sum  D om inum , verum  etiam  erga totam  C hristianitatem . N am  P olon ia , cum  sit murus Christia- 
nitatis, videtur quasi in perpetu is versare excub iis, et dum  h ostis ferit, illa  dorsum  praebet 
suum , illa ictum  excip it e t  vulnera, cum  Christiani optata fruuntur (pace). Cum barbarie, 
Tartaris, Turcis, M oscis res et bella gerit, continuae testantur h oc lachrim ae m ultorum  P o lo ­
norum, qui in faedam  et m iseram  quotannis abducuntur servitutem , ita ut apud Indos plurimi 
venditi reperiantur P o lon i ex  om nibus ordinibus- W ladislaus, rex quidam  Polonorum  et H unga- 
rorum, ante centum  et plures annos rem non tantum cum  barbaris et fortunam  tentare vo lu it, 
verum  etiam  cum  ip sis fortissim is Turcis; ad petitionem  Pontific is bellum  inivit et cum  S ed es  
A p osto lica  aut P ontifex  bellum  urgeret, e sse tq u e  longe inferior exercitus quam  T urcicus, 
non procul a terris hostium  aut potius in ipsa  Turcarum provincia, duo R egna et vitam  m agno  
Polonorum  m alo am isit. Q uanta d einde fide, cum  cognatus popu lus ab E cclesia B oem us  
(p o w in n o  b y ć  : cognatus d e  . .  . popu lus B oem us ab ; [de . . . .] zn iszczon e, najpraw dopo­
dobniej ; d efecerit), res E cclesiae Polonia coluerit, luculenter h oc testantur historiae. H o c  sane  
adm irandum  est, cum a tot annis a tem poribus H us et W iclef haeresibus tentati fuerunt R eges  
P olon iae, num quam  tarnen ad nostra usque tem pora ullus factus est haereticus, cum  tarnen alii 
reges et R egna defecerunt.

(N B . P ism o R ozd rażew sh iego  jest m ocno n ieczytelne, n erw ow e, brak w yrazów , które 
sam  autor potem  częśc io w o  p o d o p is5rwał, przytem  styl zaw ik lan y , często  przerzutne za leżn ości, 
skróty, brak znaków  pisarskich; stó w a , budzące w ątp liw o śc i w  odczytan iu , z łożon o  kursyw ą; 
nie są on e  tak w ielk ie , by nie m ożna b jdo zrozum ieć ich  znaczenia).

1 W  jednym  z listów  (G erm . 153. fol. 132a) proponuje np. w p row ad zen ie nauczania  
w  W iln ie R usinów  po rusku.
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n a  to pozw olenie od O . V ice-prow incjała , —■ p rzedstaw ić  je kardynałow i 
H ozjuszow i, C om m endonem u i nuncjuszow i Portici, m im o to n iek tó re 
z nich i W. W . w yłuszczę, bo m oże b ęd ą  w śród nich i takie, k tóre w edle 
u zn an ia  P rzew . W . zasłu żą  na p rzedstaw ien ie  ich O jcu św ."

„P on iew aż herezje  są w N iem czech, w ięc d la ich w yplen ien ia  uznano 
za stosow ne zak ład ać  sem inarja , atoli kto zna stosunki w naszem  K ró­
lestw ie, ten  m oże pow iedzieć, że tutaj jest znaczn ie w ięcej przeróżnych  
heretyków . A lbow iem  prócz tych herezyj, jak ie są  w N iem czech, to K ró­
lestw o  m a tę jeszcze niedogodność, że k tó rykolw iek  z heretyków  za bunt 
zostan ie  z N iem iec w ypędzony , ten  znajduje schronien ie w  Polsce 
i w szystko  m u tu w olno bezkarn ie , jako w  K rólestw ie w olnem . D latego 
ty lu  tutaj an ty tryn itarzy , an ab ap ty stó w , arjan, żydochrzczeńców , adam itów , 
lu te ran  i ew angelików , że aż dziw , iż to K rólestw o S łow ian  jeszcze nie 
zg in ę ło “ .

„Sem inarja  i d latego  tak że  się zak ład a , aby  kler w  K ościele był 
zarów no  pobożny, jak  i w ybitn ie w ykszta łcony . G dy  N iem cy m ają sem i- 
n a r ja  te po  w ielu  m iejscach, a lbow iem  tyle tam  sław nych  uniw ersy te tów , 
to  u nas na całe K rólestw o i tyle w ielkich prow incyj jeden  tylko istn ieje 
un iw ersy te t, k tóry  przez n iedbalstw o  pew nych  ludzi zdaje  się już chylić 
ku upadkow i. W  N iem czech w ielu b iskupów  na  polecenie Soboru za ło ­
żyło  sem inarja , tu taj ani jeden , w yjąw szy  w arm ińsk iego  nie m yśli o tern 
pow ażnie, tak  iż bardzo  należy  boleć nad  m łodzieżą polską. W ielu ubogich 
m łodzieńców  prosi o naukę , a n iem asz k toby  im  hojną p o d ał p raw icę. 
A  przecież naród  to bardzo  chętny  do nau k  pobożnych , co w yraźnie 
w idać z rozw oju T o w arzy stw a  naszego  w 10 la tach “.

„N asze po trzeby  są tak  w ielkie, że w iększem i być już nie m ogą, 
pon iew aż n iety lko  jak  w N iem czech p o ty k ać  się m usim y z heretykam i, 
a le  także z G rekam i, R usinam i, T ata ram i, m ahom etanam i, Ż ydam i. Jest 
ich w szystk ich  tu taj tak ie  m nóstw o, że nie w aham  się pov/iedzieć, iż n ie 
byle jak ą  część K ró lestw a zajm ują. N iech W . W . p y ta  tych, k tórzy  
w łasnym i oczym a n a  to patrzyli, a p rzekona  się. A  oni (różnow iercy), 
gdy  ich upom inam y, zaraz  porzucają  herezję  i zep su te  obyczaje. N ajw y­
bitniejsi z nich, skoro  tylko się naw rócili, o nic innego nie proszą, jak  
tylko o katolickich kapłanów , k tórzyby  parafje  zarażone h erezją  z pow ro ­
tem  do w iary  sp row adzali. O  op łak an ia  godne c z a s y ! Z  pow odu braku  
funduszów  k ap łan ó w  tych m ieć nie m o żem y “.

„Z asług i P o laków  w zględem  S tolicy św. nie są  tak  n ieznaczne, 
by ich nie m iało  spo tkać podobne jak  N iem ców  dobrodzie jstw o. Z asłu g i 
to n ie  ty lko w zględem  Stolicy św . ale i w zględem  całego chrześcijaństw a. 
A lbow iem  Polska, b ęd ąc  p rzedm urzem  chrześcijaństw a, zdaje się być 
w  ciągłych n iebezp ieczeństw ach  i gdy nieprzy jaciel naciera, ona n ad staw ia  
sw ych piersi, ona odb iera  strza ły  i rany, gdy inni chrześcijan ie  zażyw ają  
m iłego pokoju  P o lska  ciągłe toczy w ojny i spory  z barbarzyńcam i. 
T ata ram i, T urkam i, M oskw icinam i; św iadczą o tern ustaw iczne łzy  w ielu 
Polaków , co roku  up row adzanych  w nędzną  i o k ru tną  n iew olę tak  
iż n aw et w Indjach znajduje się w ielu zap rzedanych  w n iew olę Po laków  
z pośród  w szystk ich  stanów . Król polski i w ęgierski W ład y sław  przed

 ̂ M am y tu rozw iniętą teorję o dziejow em  posłan n ictw ie Polski w  ujęciu, jak na w iek  
.X V I, n iezw yk łem .
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przeszło  stu  laty  popróbow ał szczęścia w ojennego nie tylko z b arb a­
rzyńcam i, ale i z sam ym i dzielnym i T u rk am i i na życzenie p ap ieża  p o d ją ł 
w ojnę. A  pon iew aż Stolica A p o sto lsk a  nalega ła  na rychłe jej rozpoczęcie, 
choć w ojska kró lew skie były  znacznie m niejsze niż w ojska tu reckie, król 
u granic n ieprzy jacielsk ich , a w łaściw ie w  sam ym  kraju  tureckim , u trac ił 
dw a s ław ne królestw a, stracił życie sw oje z w ielką szkodą Polski. Z  jaką, 
zaś w iernością  strzeg ła  P o lska sp raw  K^pścioła p rzez ow e 1 10 lat, m im o 
że pobra tym czy  naród  c z e sk i, od K ościoła odpad ł, w yraźnie dow odzi 
św iadectw o historji. 1 to jeszcze jest podziw ien ia  godnem , że królow ie 
polscy, chociaż od czasów  H u sa  i W iklefa byli przez herezje  kuszeni, 
aż po nasze  dni n igdy  nie przyjęli herezji, gdy  przecież inni królow ie 
i inne k ró lestw a od w iary  o d p a d ły “.

W  tak i to sposób, śm iało i w ym ow nie, dow odził G enerałow i zakonu  
jeden  z p ierw szych  jezuitów  polskich i w ileńskich po trzeby  za łożen ia  
na L itw ie un iw ersy tesu  i w yższych szkół, p rzedew szystk iem  dla k sz ta ł­
cenia kleru.

T e  w szystk ie  zam ierzen ia i p lany, zarów no, jak  w idzim y, rozległe 
w  rozpięciu  jak  i głębokie w  um otyw ow aniu , znalazły  w  r. 1575 now ego 
w ielkiego i potężnego  sp rzym ierzeńca i p rzy jaciela  w osobie S tefana 
Batorego. N ie u jm ując w  niczem  innych w ielkich zasług  w ielkiego K róla, 
na  podstaw ie  przy toczonych  źródeł m usim y m u odm ów ić, w brew  zdan iu  
Janow skiego i innych, zasługi rzucen ia  p ierw szej m yśli erekcji A kadem ji 
W ileńskiej i w yłącznego  jej p rzep row adzen ia  G dy  S tefan  B atory o b ej­
m ow ał tron, sp raw a A kadem ji by ła już zupełn ie  dojrzałą, życzliw ość k ró ­
lew ska p rzyczyn iła  się jed n ak  w  dużej m ierze do szybkiego i pom yślnego  
uw ieńczen ia  W alerjanow ego  dzieła. Król S te fan  p o p ie ra ł m yśl założenia 
un iw ersy te tu  w  W iln ie  ca łą  duszą. N ie tylko z życzliw ości d la  jezuitów , 
ale i d latego, że idea ta doskonale harm onizow ała  z jego p lanam i 
i zam ierzeniam i. O b o k  w ielkich zam iarów  podn iesien ia  P o lsk i do rzędu  
po tężnych  m ocarstw , do czego jednym  z bardzo  w ażnych  środków  było  
szerzen ie  o św iaty  i ku ltu ry  w  kraju . Król p rag n ą ł przyw rócić w  P olsce 
jedność relig ijną i pokój religijny. P ierw szy  cel m ożna było osiągnąć 
tylko przez dobre szkoły, drugi p rzez pokojow e, to lerancy jne u św iad a ­
m ianie i p rostow an ie  b łędów . By cele te urzeczyw istnić, „potrzebow ał" 
jezuitów , a oni oddali m u się na usługi, pon iew aż w B atorym  odkry li 
gen jusza i m ęża opatrznościow ego.

W  tak ich  w arunkach , w obec tak iego  u stosunkow an ia  się decy d u ją­
cych czynników , ostateczne zakończen ie sp raw y  A kadem ji w ileńsk iej 
nie nap o tk a ło  już n a  żadne trudności.

1 T akże i ks. Skarga, jak w ynika ch o ćb y  tylko z jego korespondencji, nie brał czy n -  
nego udziału  w  przygotow aniach  do otwarcia A kadem ji, jego zasług i zaczynają się d op iero  
z  chw ilą  objęcia rektoratu.
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10 kw ietn ia  1577 r. W arszew ick i donosi G enerałow i o staran iach
0  uzyskan ie  przyw ilejów  A kadem ji d la w ileńskiego kolegjum  i o goto­
w ości b-pa P ro taszew icza pokrycia  w  kancelarjach  w szelkich kosztów , 
zw iązanych  z w ystaw ien iem  dyplom u

W  tym  sam ym  m niej w ięcej czasie bp P ro taszew icz w ysłał listy 
do  O jca św. i G en era ła  Ev. M ercuriona z p rośbą o p rzyzw olen ie n a  erekcję 
A kadem ji, a do Jerzego R adziw iłła , przebyw ającego  na  stud jach  w R zy ­
m ie, z p rośbą o osobiste poparcie  tych s ta rań  w Kurji pap iesk ie j 
W idocznie sp raw a  pow iod ła się jak  najlepiej, skoro  już w e w rześniu 
tegoż roku  W arszew ick i od O . G en era ła  o trzym uje g ratu lacje z pow odu 
rozw oju kolegjum , z ob ietn icam i jeszcze w iększego jego pom nożenia; 
jest to oczyw iście aluzja do pom yślnego za ła tw ien ia  sp raw y  A kadem ji 
w  R zym ie ■*.

W  к raju zaś z rów nie dodatn im  w ynik iem  ukończono ostatn ie s ta ­
ran ia  z w iosną 1578 r. w czasie  d łuższego  pobytu  S tefana B atorego 
w  W ilnie. Na przyjęcie K róla jezuici przygotow yw ali się zaw czasu, już 
w  styczniu  rek to r W arszew ick i posy ła G enerałow i d o k ład n y  program  
przyjęcia. W ted y  zap ew n e om ów iono dok ładn ie  w szystk ie  form alności, 
zw iązane z erekcją  un iw ersy te tu . W reszcie  7 lipca S tefan  B atory we L w o­
w ie w ystaw ił przyw ilej na  A kadem ję , a po tw ierdził go G rzegorz XIII 
bullą z dn ia  29.X . 1579 ^

F u n d ato r A kadem ji W ileńskiej, bp P ro taszew icz, doczekał się zatem  
przed  śm iercią  całkow itego  sp e łn ien ia  sw ych p ragn ień  i pom yślnego  
uw ień czen ia  d ługoletn ich  zab iegów  i w ysiłków . P ostać  to raczej m niej 
w ybitna, jeśli się ją  zestaw i z takim i po ten ta tam i m yśli i czynu, jakim  
b y ł H ozjusz i inni w spółcześn i m u refo rm atorzy  katoliccy. S redn iem i 
obdarzo n y  zdolnościam i, nie w ysuw ał się w p ierw sze szeregi, ale nie był
1 ostatn im  w śród  odrodzicieli katolicyzm u w  Polsce. W idzia ł zło, k tó ­
rego sam  nie sprow adził, ale po poprzedn ikach  sw oich odziedziczył, 
bo lał nad  niem , szu k a ł pom ocy i zna lazł ją w  sp row adzen iu  do sw ej 
rozległej diecezji jezuitów . Bez w zględu na  to, jak  ostateczn ie h istorja 
o sąd z i ich rolę w  w. XVII i XVIII, zasługi ich po łożone w Polsce 
i na  L itw ie w  w. X V I i w  początkach  X VII są bardzo  w ielkie. Z as łu g a

 ̂ A . S. P ol. 80 . fol. 1 5v. St. W arszew ick i, P. G enerali. V iln ae 10 /lV  1577.
2 tam że fol- 21v. St. W arszew icki, P. G enerali, V iln ae 17/?W lI 1577.

 ̂ tam że fol. 25. S t. W arszew ick i P . G enerali 5 /X  1577.
 ̂ Z  p ow od u  znacznego ograniczenia rozm iarów  p oszczeg ó ln y ch  prac przez R edakcję  

K sięgi, zm uszeni jesteśm y  na tem  m iejscu  nasz szkic przerw ać. Z dajem y sob ie  spraw ę, 
iż  n a leża łob y  jeszcze  przedstaw ić przynajm niej stan A kadem ji w  ch w ili jej otw arcia, a w ięc, 
jeśli już pom in iem y spraw y u posażen ia  i gm ach ów , sk ład  kolegjum  profesorsk iego, program  
w y k ła d ó w  i w reszcie  sam e uroczystości, zw iązan e z  otw arciem . S zczu p ło ść  m iejsca  p o zw o liła  
nam  jednak ty lko na przed staw ien ie  gen ezy  A kadem ji, początk i jej spróbujem y op isać  
na innem  m iejscu.
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to  tak że  skrom nego i cichego P ro taszew icza .— D latego teraz, k iedy  po 350 
latach  A lm a M ater V ilnensis, w  jakże zm ienionych  w arunkach , obchodzi 
sw ój jubileusz, n iechże o d d an a  będz ie  cześć jej za łożycielow i i tym  
w szystkim , k tórzy  z nim  razem  pracow ali i k tórzy  przyłożyli sw ą rę k ę  
do stw orzen ia  tego w ielkiego ogniska chrześcijańsk iej ku ltury  na w schod­
nich rub ieżach  R zeczypospolite j.

K r a k ó w , 15 s ty c z n ia  1929.
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